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Czy brak nam ideałów?
Powszechne jest  dziś narzeka­

nie, że społeczeństwo obecne żyje 
bez idei, że’wszyscy jesteśmy zwy­
kłymi zjadaczami chłeba i że „pie­
niądz“, „materja“ są jedynemi bo­
żyszczami, które uznajemy i któ­
rym się kłaniamy. Jeszcze jest  
gorzej, gdy chodź* o młodzież. Na­
rzekanie na brak ideałów, jest nie­
tylko ogólno w stosunku do mło­
dzieży, ale co gorsza — opanowało 
ono również świat pedagogiczny.

Dużo jest  w tej powszechnej 
opinji słuszności. Tłumaczenie zaś 
jest proste i wyraźne:

Osiągnięty został n a j w y ż s z y  
ideał, Niepodległość Polski i dla­
tego społeczeństwo obecne wysiłki 
swoje ku innemu, materjalnemu 
celowi skierowało.

Pogląd taki na dłuższą metę 
utrzymać się nie może. Społe­
czeństwo bez ideału zginie, bo sa­
mą tylko materją żyć nie może. 
Jeśli zaś młodzież wzlotów gór­
nych będzie pozbawiona, a myśleć

będzie tylko o tem, jak stworzyć 
najkorzystniejszą dla siebie sytu­
ację materjalną, przyszłość takiego 
narodu w ciemnych będzie się przed­
stawiała barwach.

W artykule „Ku s ław ie“ w po­
przednim numerze, wykazałem, jak 
bogatą jest  nasza przeszłość, jeśli 
chodzi o pracę dla ideału. Jeśli 
spojrzymy na pokolenie teraźniej­
sze, to cały szereg żywych zoba­
czymy pomników, będących najlep- 
szem świadectwem naszej ideo- 
wości w niedawnej przeszłości i 
naszesj narodowej tężyzny.

Ideowość jednak nie znikła. Ona 
jest  i żyje, tylko często przygnia­
taną bywa ciężkiemi warunkami 
walki o byt.

Ideałem, który nam wszystkim  
przyświeca, to potęga i należyty 
rozwój Polski.

Drogi ku temu ideałowi pro­
wadzą różne, ale cel jest jeaen i to 
cel wielki.

Jak się temu ideałowi służy- 
niechaj będzie dowodem śmierć 
ś.p. majora pilota Idzikowskiego. 
Poraź już wtóry popłynął poprzez 
przestwór oceanu ku drugiej pół­
kuli po to, by nieśmiertelną zdo­
być sławę dla siebie i dla Polski. 
Szlakami powietrznemi szedł, by na 
skronie swoje złożyć laur zwycięz­
cy Atlantyku, by rozsławić na cały 
świat odwagę i honor Polaka.

Zginął! Ale nie zginęła idea, 
której życie swoje poświęcił. Przez 
swoją śm ierć  przez swoją szaleń­
czą odwagę zadał kłam tym wszy­
stkim, którzy o zupełnym materja- 
lizmie głoszą.

Oto wzór bohaterstwa, oto ten, 
który wskazuje naszej młodzieży 
szlaki, ku sławie Polski wiodące.

Bohaterstwem i nadludzką od­
wagą jednostek uszlachetnia się  
cale narody.

oo

Żółty smok w walce z czerwona gwiazda
W walce z państwami „kapitalisty- 

czn em i“ , „burżuazyjnem i“ Sowiety kroczy­
ły różnem i drogam i. P oza  szeroką  s ie ­
cią propagandow ą, którą  jak pa jęczyną  
s tarali  się o m otać  niemal, że wszystkie 
p ięć  części św iata , rząd  bolszewicki na 
tyłach państw , posiada jących  kolonje, s t a ­
rał się przygotow ać odpow iedni grunt dla 
swoich m achinacyj, aby —  jak mówił Le­
nin — zaa takow ać  państw a  kapita lis tycz­
ne i kolonjalne niejako od tyłu poprzez 
na js łabsze  ich strony — kolonje.

Ta wielka gra polityczna Sow ietów  
poza Afryką objęła  już od roku 1919 p rze­
dewszystkiem Azję, a Chiny s tanow ić m ia ­
ły najsilniejszy a tu t  w ręku bolszewików. 
W Chinach  bowiem od szeregu  la t  trw ała  
rewolucja  i walka o nowe formy polity­
czne  i Sun-jat-sen , w ódz  ca łych Chin po- 
łudniowych i środkow ych, w ita ł  radośn ie  
takiego sojusznika, jakim w ów czas wyda­
wał mu się, stawiający p ierw sze  kroki bol- 
szewizm rosyjski.

C ała  ta  gra  rozwijała s ię  d la  bolsze- 
wików pom yślnie , dopóki k ierował nią sam 
Lenin, który doskonale  rozum iał,  że w 
Azji w ogólności, a w Chinach w szczegól­
ności, po trzeba  ograniczyć się do  nac jo ­
nalizm u i nie próbow ać naw e t  p rzeszcze ­
pienia na grunt tam tejszy  marksizm u, po­
nieważ —  jak m aw iał —  prymitywne i z a ­
cofane  spo łeczeństw a  azjatyckie nie mogą 
wykonać skoku z feodalizm u do socjaliz­
mu, lecz m uszą  przejść  najpierw okres 
m ieszczańsk iego  kapita lizm u, być m oże 
tylko n ieco skrócony.

Ale po śm ierc i  Lenina sukcesy bol­
szewickiej roboty  w C hinach  zawróciły w 
słabych kierowniczych g łow ach m oskiew ­
skiego K om internu . Gdy nacjonaliści  ch iń ­
scy opanowali południowe i c zęść  ś ro d k o ­
wych Chin, gdy — zdaw ało  się — wpły­
wy angielskie w dolin ie  Jang-Tse-Kiangu 
zostały  raz na zawsze podcię te ,  kom en­
danc i  rewolucji światowej, rezydujący w 
Moskwie, uznali, że m óżna p races  soc ja ­
lizacji Chin przyspieszyć i przyjść do  n a ­
rzucen ia  C hinom  politycznej formy so­
wieckiej.

Atoli popełnili fatalny błąd, gdyż nie 
obliczyli należycie sił, na  których oparli 
da lszą  swoją politykę.

Liczyli oni m ianowicie na n iezad o ­
wolenie  ch ło p a  ch ińskiego i na o s trą  kwe- 
s tję  ag rarną , k tóra  istnieje w całych p o ­
łudniow ych i znacznej częśc i środkow ych 
Chin, gdzie ogrom na większość chłopów 
nie , posiada  ziemi, lecz dzierżawi ją od 
byłych m andarynów  i różnych bogaczy. 
Zbyt szablonowa analiza  i o cena  sytuacji 
wytworzyła u bolszewików złudzen ie ,  że 
potrafią użyć ch łopa  chińskiego, jako siły 
popędow ej .w rew olucji  socjalnej w Chi­
nach  tak  samo, jak to  sta ło  się w Rosji. 
Nie uwzględnili  tego, że m iędzy  Chinami 
a Rosją przedrew olucyjną  zachodziła  cała  
m asa  różnic  na korzyść pierwszych.

W skutek tych n iedopa trzeń  i b łę ­
dów rachuby  bolszew ickie  na chińską re ­
wolucję agrarną całkowicie  zawiodły. P o ­
trafili oni, co  najwyżej, wywołać lokalne 
bunty, k tórych rezu l ta tem  było tylko je­
szcze  dalsze  od ep ch n ięc ie  od siebie bur- 
żuazji chińskiej.

Rachuby bolszewickie  na p rzem ysło ­
wy p ro le ta r ja t  chiński musiały z natury 
rzeczy zawieść jeszcze gruntowniej, ponie­
waż ten  p ro le ta r ja t  zaczyna się  dopiero 
wytwarzać w Chinach i obecn ie  niema 
tam  więcej, jak pół m iljona  czystych pro- 
le tarjuszów  w rozum ieniu  europejskiem , 
co  przy p ięc iuse t  m iljonach  ludności ch iń ­
skiej s tanowi akura t jedną dz ies ią tą  p ro ­
cen tu .  N ad to  p ro le ta r ja t  ten  jes t  skupio­
ny w kilku wielkich m ias tach  portowych 
jak n.p. Szanghaj lub Tientsin , a w reszcie  
o lbrzym iego kraju n iem a go w cale.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
burżuazy jna  p raw ica  nacjonalizm u c h iń ­
skiego niety lko, że p rzeciw staw iła  się 
bardzo  energ icznie  lewicy socjalnie  rady­
kalnej i bolszewizującej, ale ją  także bez 
w iększego trudu  rozbiła  i d rakońskiem i 
ś rodkam i zgniotła.

ArHlja Czeng-Kaj-Szeka, zajm ując ko­
lejno wszystkie m ias ta  chińskie , zaczynała 
swoje rządy z reguły od  tego, że najpierw

urządza ła  ob ław ę na ag ita torów  bo lsze­
wickich, których bez litości w pień wyci­
nała. W jednym dniu po. zajęciu Szanghaju  
wycięto n. p. p rzeszło  dwa tysiące robo t­
ników i s tuden tów  ch ińsk ich , podejrzanych
0 bolszewizm.

O dpow iednio  pogorszyły się, a w re ­
szcie  całkow icie  zepsuły także  i politycz­
ne stosunki m iędzy nowym rządem  ch iń ­
skim a Sow ietam i.

W ten  sposób  przez n iem ądre  prze- 
c iągnięc ie  struny polityka sowiecka sam a 
siebie  pozbaw iła  tych owoców, jakie już 
m ia ła  w ręku w postaci wyjątkowego swe­
go stanow iska  orędowniczki i instruktorki 
nacjonalizm u chińskiego. Między op ieku­
nami a pupilam i rozpoczę ła  s ię  walka na 
śm ie rć  i życie. Najnowszym epizodem  tej 
walki jest a resz tow anie  ca łego  zarządu  so ­
wieckiego kolei pó łnocno-m andżursk ie j i 
u lt im atum  sowieckie do rządu  w Nankinie.

Śm iały  krok rządu ch ińsk iego  zasko ­
czył szczególn ie  opinję w Sow ietach , k tó ­
ra była system atycznie  oszukiw ana przez 
p ra sę  komunistyczną, głoszącą, że Chiny 
są bezsilne  i zdane  na ła sk ę  bolszewików.

Wypadki 'te ,  jakkolwiek rozgrywają 
się tak  daleko od  Europy, m ają  d la  c a łe ­
go świata  p ierw szorzędne znaczen ie .  D al­
szy ich rozwój zadecyduje  o c h a ra k te rz e
1 k ierunku polityki sowieckiej n ietylko w 
Azji, a le  i w Europie . P rze jęc ie  przez Chiny 
za rząd u  kolei w schodn io -m andżursk ie j m o ­
że poc iągnąć  za sobą pow ażne konsek­
wencje. O d  tej chwili bowiem  kom unika­
cja m iędzy Syberją  a Dalekim W sch o d em  
b ędz ie  u za leżn iona  całkow icie  od w ładz 
chińskich . Stworzy to  zupe łn ie  nową sy­
tuac ję  i ca łk iem  inny układ sił  w tym o d ­
ległym zakątku, gdzie się krzyżują inte- 
te resy  Chin, Rosji, Japonji ,  Ameryki i 
Anglji.

Oczywiście, nowy układ sił na k o n ­
tynencie  Azji szachuje  p rzedew szystk iem  
in teresy  Japonji. To też  dyplom acja  so ­
w iecka  czyni wszelkie wysiłki, aby „żółte  
m o c a rs tw o “ skłonić do wspólnej akcji p rze ­
ciw Chinom . Rząd japoński nie kwapi się

jednak  do sojuszu z^czerwonym i w ładcam  
Moskwy i św iadom  słabośc i Sow ietów , 
spokojnie obserw uje  rozwój wypadków.

W tych w arunkach  wielka wojna 
m iędzy C hinam i a Sow ietam i, m im o go­
rączkow ych dem onstracy j z obu stron, nie 
wydaje się  w bliskiej przyszłości możliwa.

P o czuc ie  w łasnej s łabośc i zm usi p ra ­
w dopodobnie  Sow iety  do pogodzen ia  s ię  z 
fak tem  dokonanym . Ż ądza  o d w e tu  pcha 
w praw dzie  Moskwę do  wojny o z a c h o w a ­
nie swych do tychczasow ych praw  na  g ra ­
nicy chińskiej, a le  s ta je  tem u  na p rze ­
szkodzie  trudna  sytuacja  w ew nę trzna  ¡ m ię ­
dzynarodowa. Sp raw dz i się  więc tu taj  m ą ­
d ro ść  przysłowia; „Z dużej chm ury  mały 
d e s z c z ”.

O O

Zamkniecie obrad Zjazdu 
Polaków z zagranicy

Z jazd  Po laków  z zagranicy  zos ta ł  
zam knięty . W o s ta tn ich  dniach Z jazdu 
p rzem aw iali  p.p.: R ejer (F rancja), Baczew- 
ski (Niemcy), ks. D omański (Niemcy), 
C hobo t (C zechosłow acja)  i Wilpiszewski 
(Łotwa).

W nioski przyjęto bez  dyskusji. M. in. 
uchw alono uczcić ś. p. mec. O suchow sk ie­
go; s ta tu t  s ta łe j instytucji pod nazwą „Ra­
da organizacyjna polaków z zagranicy“. P o  
przyjęciu tych uchw ał i wniosków doko­
nano wyboru członków rady. D yrektorem  
biura z jazdów wybrany zo s ta ł  S te fan  Le­
nartowicz.

Po  p rzem ów ien iach  pożegnalnych  p. 
m arsza łka  Szymańskiego, dyr. Łukasiewi- 
cza, dyr. Lenartowicza i p rzew odn iczące ­
go posła  W ilpiszewsk'ego i po odśpiewaniu  
„Roty" Zjazd zam knięto.

Zjazd powziął następu jące  uchwały:

Deklaracja ogólna Zjazdu.
„Pierw szy  Zjazd Polaków z zagranicy, 

zebrany w wolnej Po lsce , po upływie dzie­
s ięc io lec ia  jej n iepodleg łego  bytu, chyląc 
głowę p rzed  sz tandarem  Rzeczpospolitej, 
wyraża hołd i gorącą  w dzięczność  wszy­
stkim tym pokoleniom, które  od  czasu 
konfederacji  barskiej poprzez  powstania, 
aż do epopei legjonowej, obrony Lwowa, 
pow stań  ś ląsk ich  i wojny 1920 r. ani na 
chw ilę  nie pogodziły się  z u tra tą  n iepo­
d leg łości i n ie zaprzestały  walki o wyzwo­
lenie  narodu.

Z jazd wyraża p rzekonanie ,  że  t rak ta t  
w ersalski,  zdobyty wysiłkiem i ofiarnością 
spo łeczeństw a , wywalczony przez miljony 
żołnierzy świata, w śród  których od p ie rw ­
szych strza łów  czynny i świadomy udział 
bra ł  żołnierz polski bez  jak iego lw lek  przy­
m usu państw ow ego, jest  podstaw ą, na k tó ­
rej m a rozw inąć się zgodnie współżycie 
narodów.

Zjazd s tw ierdza, że Po lacy  z zagra­
nicy, połączeni n ie rozerw alnem i w ęzłam i 
krwi, kultury i historji z m ac ie rzą ,  s ta n o ­
wią jedną  wielką rodz inę  w szędzie ,  n ie­
za leżn ie  od tego, gdzie los im [przebyw ać  
każe. O bow iązki jednak  i w o b ec  w ła s n e j ' 
ojczyzny powinny się  godzić  z lo ja lnośc ią  
w obec  państw a zam ieszkania , k tó re  ze swej 
strony ma obow iązek  zagw arantow ać p ra ­
wo do  sw obodnego  rozwoju naszego pol­
skiego życia kulturalnego.

B iorąc udział we w spólnym  pocho­
dzie cywilizacyjnym w a tm o sfe rze  pokoju 
i zgody, okupionej c z te rem a  la tam i naj­
większej z wojen świata', Po lacy  z zag ra ­
nicy, rozw ijając  swój do robek  pracy po l­
skiej lub  też  b ron iąc  swych praw  n a ro d o ­
wych i szczytnych h ase ł  dem okra tyzm u, są 
jednocześn ie  czynnikiem pokoju  św iata  
pow ojennego“.

=  W jedności = =
moc klasy robotniczej!
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Złe, krzemienne „sercaf i

i .

Łódź przeżywa obecnie ostry 
kryzys gospodarczy. Odczuwa go 
najdotkliwiej szara masa pracu­
jąca, nędznie i tak zazwyczaj wy­
nagradzany robotnik, w czas kry­
zysu pozbawiony nawet i tego nę­
dznego „minimum“ egzystencji.

Ten proletarjusz włókniarz, czy 
robotnik niefachowy, sezonowy, ten 
bezimienny a wyzyskiwany naj- 
niegodziwiej człowiek pracy cięż­
kiej, kryzys odczuwa najboleśniej. 
Bo tam, ci w górze, fabrykanty, 
przedsiębiorcę, kupce, wszelkie in­
ne pracodawcę — to sobie jeszcze, 
mimo wszelkie protesty wekslowe, 
mimo upadłości i nadzory sądowe, 
mimo „plajty“ i brak gotówki po­
wszechny a przysłowiowy — to so­
bie jeszcze jakoś radzą, jako tako 
żyją, kredytu dostaną, nawet Mar- 
tela w szynkach a choćby i szam­
pana jak nie za gotówkę to na wek­
sel lub na otwarty rachunek wypi­
ją — bo tam, ci „w górze“, umie­
ją nawet i na tym kryzysie zaro­
bić, jakoś na nim żyć i stan ten 
przeżyć...

A nędzny robotnik, gdy zaro­
bek 30 — 40 zł, tygodniowo — 
obniży się 4° I5 — 18 (albo jeszcze  
niżej!) staje już wobec groźnego 
widma głodu, wobec groźniejszej 
jeszcze perspektywy najbliższego 
jutra! Ma się zadowolić argumen­
tem: Kryzys! Przejdzie ! Ale wów­
czas, gdy kryzysu niema, a wręcz 
przeciwnie, w przemyśle „jest ko- 
njunktura“ — to czy robotnik to 
polepszenie sytuacji odczuwa wy­
datniej w swej egzystencji *? Wte­
dy o konjunkturze cicho, by dy­
skretnie omijać ewentualną okazję 
do żądań podwyżl^pwych. Dopiero, 
gdy kryzys — to już o nim naj­
głośniej !

Robotnik głoduje. Czytamy ści­
nające krew w żyłach notatki pra­
sowe o samobójstwach bezrobot­
nych. Robotnik wyprzedaje swą  
ostatnią chudobę... W szponach

molocha nędzy milknie radość dzia­
twy robotniczej ze słońca, z życia 
a zły stan rzeczy czarną, rozpacz- 
ną goryczą do ludzi napełnia mło­
de i jasne serca młodzieńcze.

Tak, zły jest  ten stan i nie­
obliczalny w skutkach...

W poprzednim numerze „Pra- 
oy“ umieściliśmy list robotnika o 
„wychowawcach bolszewizmu“. — 
W prostych słowach autor listu słu­
sznie potwierdza storą prawdę, że 
złe i nieczułe na niedolę ludzką 
sumienia przemysłowców (abstra­
hując w tym wypadku już od ko- 
njunktur i kryzysów) więcej przy­
sparzają zwolenników agitacji „wy­
wrotowej“, niż płatni agitatorzy 
Moskwy. Stara to bowiem, jak świat 
sprawa, że „głód złym doradcą“.

Złym, stanowczo złym, ale... 
żołądek człowieka ma też swe prawa.

Scena w kinie: „Generał“ me­
ksykański obdarowuje żebraka, g i­
nącego z głodu, chlebem a ucieka­
jącego z radosnym podarkiem do 
konającej z głodu rodziny zabija 
celnym strzałem z rewolweru: „zro­
biłem ci przysługę, teraz już nie 
będziesz skarżył się na*głód“. Kto 
wie, czyby niejeden z głodujących 
robociarzy łódzkich nie wybrał w 
r o z p a c z n e j  ostateczności takiej 
śmierci, niż straszliwego konania!

Albowiem jeszcze te ubrane 
jako tako robotnice, jako tako le­
piej uposażony i lepiej przyodziany 
robotnik nie reprezentuje jeszcze  
ogółu , masy, tej z przedmieść, z 
peryferyj, z poddaszy i suteryn, nie 
reprezentuje jeszcze tych, którzy 
dla braku odzieży nie mają może 
w czem się ludziom pokazać!

A ci, którzy krwią i potem tej 
m isy doszli do majątków, fortun — 
obojętnie patrzą na to, co się dzie­
je. Na nędzę tych, którym bogactwo 
i potęgę swoją i przemysłu zawdzię­
czają. Na coraz bardziej prze­
pastną nędzę tej masy proletarju­
szy. Kamienne, złe serca mają. Za­
stawiają się kryzysem i... dość.

Robotnicze kolonję letnie
Lato. G orące , s łoneczne  dni przy- 

pom i nają wszystkim o wakacjach.
Po ca ło rocznej pracy przychodzi d łu ż ­

szy lub krótszy odpoczynek. Po  d ługich  
jedenas tu  m ies iącach  —  krótkie o d p rę ż e ­
nie umysłu, chw ilow e w yprostow anie  zm ę­
czonych pracą rąk.

Ktokolwiek pracuje , musi odpoczywać. 
Je s t  to tak jasne, jak jasnem  jes t  to, że 
człowiek musi jeść i spać, aby m óc p r a ­
cować.

Kwestja odpoczynku sta je  się tem  
ważniejsza, gdy chodzi o ludzi, d la k tó ­
rych zdo lność  i m ożność  pracy jest jedy- 
nem  bogac tw em , jedynem  ź ród łem  zarobku.

Dla ludzi tych, są to w większej c zę ­
ści pracownicy fizyczni —  odpoczynek ja­
ko jeden  z warunków higjeny pracy, po­
winien być specja ln ie  pilnie przestrzegany. 
P racow nicy  fizyczni po przepracow aniu  ro ­
ku w jednej firm ie lub przedsiębiorstw ie, 
m ają prawo zaledw ie do dw utygodn iow e­
go, p ła tnego  urlopu. — Je s t  to  zbyt krótki 
okres  czasu, by robotnik  m ógł d o s ta tecz ­
nie odpocząć  i nabrać  sił do przyszłej p ra ­
cy w ciągu następnych  jedenas tu  miesięcy. 
A już zupełnie  nie można uważać tych 
dwóch tygodni przerwy za w akacje  wypo­
czynkowe, gdy robotnicy spędzają  je w 
dusznem , zakurzonem  m ieście. W tym wy­
padku, owe dw a  tygodnie, to tro ch ę  d łuż­
sze św ię to  d la  pracowników, które  jednak 
nie przynosi najmniejszej k o r z y ś c i  ich 
zdrowiu.

I otóż w niektórych państw ach, jak 
n.p. w Belgji, zrozum iano  pa lącą  po trze ­
b ę  zapew nien ia  krótkiego, lecz prawdzi­

wego wypoczynku dla  robotników i s tw o­
rzono robo tn icze  kolonję letnie.

Polegają one na porozum ieniu  się 
przedsięb iors tw , które  wspólnie, grupami 
wysyłają na wieś swych pracowników.

Być może, że p racodaw cy obruszą się 
na podobne  projekty, gdzieniegdzie już 
zrealizowane. Bowiem urlopy pracowni­
ków są p łatne, w ięc  mają jeszcze  p łacić  
za kolonję robotnicze ?

Tak, a jeśli pracow nik po spędzeniu  
kilkunastu dni na św ieżem  p ow ie trzu  i 
po dobrem  odżywieniu się, p racow ać b ę ­
dzie lepiej, bo będzie  silny i w ypoczę ty?  
Jeś l i  p raca jego będzie  tyle wydatniejszą, 
że zrównoważy zyskiem koszty op łacenia  
kolonji?

I jeszcze jeden  a rgum en t bardzo  p o ­
ważnej na tu ry  spo łeczne j  p rzem aw ia za 
u tw orzeniem  u nas robotn iczych  kolonji. 
Robotnik, pracując  lata ca łe  bez od p o ­
wiednich  odpoczynków, sta je  się  fizycznie 
i m oraln ie  zm ęczonym . Dla chwilowego 
otrzeźwienia, ¡przywrócenia swej p ierw ot­
nej żywotności — zaczyna pić. Alkohol 
na krótko przyw raca mu energję , którą 
s trac ił  p rzez  brak higjeny swej pracy. —

Dzieci takich  robotników najczęściej 
są n iedorozw inię te , n iedokrw iste , skro­
fuliczne, posiadają  w zarodku wszystkie 
choroby, nurtu jące  rzesze robotnicze.

1 tak p rzez  n iep rzes trzegan ie  odpo­
w iednich warunków przez robotników, c ier­
pią na tem  ich dzieci, k tóre  zam iast być 
odżyw czem i sokami narodu, stają się —  
jakże często , wbrew woli, z winy niewła- 
snej, jego  szkodliwym czynnikiem rozkładu.

Humanitaryzm choćby w najele- 
mentarniejszej formie im o b c y .  
Choćby okazali minimum zaintere­
sowania dla rosnącej nędzy! Cisza! 
Choćby przejawili najmniejszy do­
wód troski o doraźną pomoc dla 
najuboższych. Cisza. Choćby ode­
zwali się ! Cisza.

Ohydne, potworne świadectwo 
haniebnemi zgłoskami wypisująca 
kapitałowi cisza. Złe i kamienne 
„serca“ baronów przemysłu, całej 
polskiej Łodzi posiadającej, głuchej, 
jak pień, na niedolę ludzi pracy.

Andrzej Niekłański.

Związek zawoiowy „praca“
v  dalszym ciągu zabiega w Magistracie 

„czerwonym“ o powiększenie pracy do 6 dni 
w tygodniu.

Związek zawodowy „ P r a c a “ zw rócił  
s ię  raz  jeszcze do Magistratu  z żądaniem  
za trudnien ia  robotników sezonowych choć  
w os ta tn ich  m ies iącach  po 6 dni w tygo­
dniu oraz wydawanie robotnikom  od 10 do 
20 korcy węgla na spłaty.

Na konferencji, jaka odbyła  się w tej 
sprawie, M agistra t zgodził się na powięk­
szenie  ilości dni pracy w tygodniu, ale tyl­
ko do cz te rech  dni.

Na os ta tn iem  zebran iu  referow ana 
była powyższa sprawa; robotnicy, wycho­
d ząc  z założenia, że pow iększenie  ilości 
dni pracy w tygodniu o jeden dzień  nie 
polepszy dotychczasow ej sytuacji —  po s ta ­
nowili ponownie zw róc ić  się do m ag is tra tu  
tym razem  pisemnie, o z a t r u d n i e n i e  ich  
6 dn i  w ty g o d n iu .

Magistrackie 
znaki zapytania

P ra sa  codzienna podała  przed  kilku 
dniam i w iadom ość, że w ice-p rezyden t  dr. 
W ajsberg-Wieliński ustępuje z Magistratu 
i jed n ocześn ie  ma zam iar opuścić szeregi 
P. P. S.

W odpowiedzi na tę  w iadom ość, któ- 
w Lodzi ,wywołała z ro z u m ia łą  sensację  
odezwały się dwa p ism a  miejscowe, z ma 
g is tra tem  łódzkim  szczególnem i z resz tą  
zw iązane więzam i. J e d n o  z tych pism wia­
d om ość  „ sp ro s to w a ło ” o tyle że  „p. Wie- 
liński na jednem  z posiedzeń  m agistra tu  
powiedzia ł  w zdenerwowaniu , iż zrzeka się 
stanow iska  w ice-p rezyden ta  i wogóle ma 
zam iar  partję  opuścić, lecz słów tych nikt 
na serjo  nie traktował, ponieważ były one 
wypowiedziane w wielkim zdenerw ow aniu".

„Głos P o lsk i“ pisze zatem :
„W iceprezydent Wieliński m usia ł w 

os ta tn ich  dniach  połknąć nową pigułkę. 
Okazuje się bowiem  niedw uznacznie , że 
koledzy z m agis tra tu  nie trak tu ją  jego słów... 
na serjo. Ładnie  się pan wyrobił, panie 
w iceprezydencie  ! Z e  „sp ro s to w ań “ wy­
nika, że dr. Wieliński pogniew ał się tylko 
na... „żarty", ot, tak sobie... Zagroził, że 
zab ierze  swoje gałganki i pójdzie na inne 
podwórko... Takie w rażenie  robią te  spro­
stow ania . Ale jedną  jes t  rzecz c h a ra k te ­
rystyczna, a m ianowicie  to, że dr. Wajs- 
berg-W ieliński odmawia obecn ie  wszelkich 
wyjaśnień. Ani „ ta k ” ani „ n ie “. Nie ch ce  
w idocznie  szkodzić per trak tac jom , które 
mają na celu za trzym an ie  go w ap a r ta ­
m en tach  na P lacu  Wolności.”

My od siebie dodam y jedno, oczywiste:
S traszne  m uszą być ta rc ia  wewnątrz  

tej „G renady“ socjalistycznej na ratuszu, 
jeśli już tow arzysze do oczu sobie skaczą, 
dym isjam i i skandalam i grożą, w prawo i 
w lewo się ciskają, w konflikt z nerwami 
(narazie)  wpadają... Nic dobrego  to nie 
zwiastuje.

Śm iało  można powiedzieć, że szcze ­
gólnie silnie skom prom itowały  Magistrat 
ostatnio: asfalt na Piotrkowskiej (horen- 
dalny skandal!) i kostka  sowiecka. Już 
trzy tygodnie mamy rozkopane cen trum  
m iasta , a „fachow i“ tow arzysze  z Magi­
s tra tu  w m iędzyczas ie  procesują  się  z fir­
mą, której opatrzn ie  czy n ieopatrzn ie  o d ­
dano  r.oboty! Nie jes tże  to skandal nad 
skandale  ?

W dodatku  te  b ezu s tan n e  skargi i 
rek lam ow e artykuły o tym asfalcie, który 
naraz ie  ie szcze  daleko , daleko.,. Coś za 
dwa m ies iące  skończą. A miało być w dwa 
tygodnie...

Co zaś d o  kostki sow ieck ie j  —  to 
M agistra t nie miał najmniejszego prawa do 
zaw ieran ia  umowy z zagranicą, a w ięc  w 
danym  wypadku z sowieckiem p rzeds taw i­
c ie ls tw em  hand low em  - bez  zgody władz 
nadzorczych, gdyż is tn ie jące  w tej m ierze 
zarządzen ie  przez sam o rząd  łódzki nie m o ­
gło być ignorowane.

Poniew aż sam orząd  miejski po abro- 
ba tę  do władz państwowych w sprawie ko­
stki brukowej się nie zwracał, socjalisty­
czne „w uje“ miasta, czując, że ich posu­
nięc ie  było zbyt sam o d z ie ln e  i ryzykowne, 
czem prędze j  chcieli wydostać się z nie­
mile wytworzonej dla s ieb ie  sytuacji.

Fakt jednak  pozostał faktem. Każdy 
zdrowo myślący obywatel d o skona le  rozu ­
mie, iż d ążąc  do zrów now ażenia  naszego 
bilansu handlowego, w pierwszym rzędzie  
sam orzący  winny bronić  in teresów  p rze ­
mysłu krajowego, a nie szukać ujścia dla 
naszych kapitałów w łożysko przemysłu 
sowieckiego.

Ja k  podaje  komunikat oficjalny Ma­
gistratu, w dniu 20 b. m. obe jm ującego  po 
urlopie u rzędow anie  prezydenta  m iasta  Zie- 
mięckiego, witały poza urzędnikam i Magi­
s tra tu  —  również delegacje  P .P .S .,  k laso­
wych związków i socjalistów niem ieckich 
(N. S. P. P.) A gdzie „B u n d “ ?  Dlaczego 
prezydenta , wybranego przez większość so ­
cjalistyczną (P .P .S . - socjalhakata - „B und") 
nie witała trzecia oz - dóbka tej w iększości, 
trzęc i jej k w ia tek?

Czy „B u n d “ chc ia ł przez to okazać  
swój brak zaufania do osoby prezydenta- 
aryjczyka ?

Czy to  zapowiedź zmiany frontu —  
„Bundu ? “

Może zam ałe  jeszcze  subsydja potrzy­
mał ? A m oże zapowiedź wystąpienia  z 
większości ?

Bo „B und“ jest bardzo  rrradykalny. 
Żąda, aby Magistrat „bity przez rz ą d “ 
odwołał się do  „gniewu lu d u ”.

Niestety, ten gniew ludu już oddaw- 
na kieruje się przeciwko... Magistratowi 
sam em u —  za bezprzykładne szafowanie 
groszem, za te haniebne 3 dni na robotach 
sezonowych, za brak jakiejkolwiek kon­
trakcji dla ulżenia ciężkiej niedoli bez­
robotnych , za frazesy i kłam stw a, za Czcze 
obie tn ice ,  za W ajsberga, za forytowanie 
żydów i socja lhakaty  i t. d.

Rozwój naszej „pochodni“
Oddział polskiego £-va „pochodnia“ 

w Częstochowie.
W tych dn iach  w Częstochow ie  o d ­

było się zebran ie  organizacyjne, ce lem  z a ­
wiązania w Częstochow ie  O ddzia łu  P o l ­
skiego Towarzystwa Kultury i Oświaty Ro­
botniczej „ P o ch o d n ia“ . C e lem  P. T. R. i 
O. R. „P ochodn ia  jest podniesienie  po l­
skiej klasy robotniczej na wyższy poziom 
ku ltura lny  i społeczny za pom ocą sze rze ­
nia oświaty i popularyzowania  wiedzy.

Na zebran iu  organizacyjnem  wybrano 
Z arząd  w następującym  składzie: Dr. Kazi­
mierz  Parnow sk i —  prezes,  p. Ryszard 
Szmidt, urzędnik  P. K. Ch. —  zast. p reze ­
sa, kol. Andrzej Kaptur, kierownik szkoły
—  sek re ta rz ,  kol. S tan is ław  Jończyk, p rze ­
wodniczący związku gastr. —  skarbnik, 
członkowie zarządu: dr. Jan  Skotnicki, kol. 
Helena P a radow ska , urzęd. P. K. Ch., pan 
S tan is ław  Kowalczyk, k ierownik szkoły kol. 
Antoni Furm ańczyk, inspektor P. K. Ch. i 
S tan is ław  Chołdyk, kierownik szkoły.

Nowej p laców ce „ P o c h o d n i“ — „ P ra ­
c a “ życzy pow odzen ia  i obfitych owoców 
spólnej pracy.
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Dnia 21 lipca 1929 r. zmarł śmiercią tragiczną członek 
N. P. R. Lewicy Dzielnicy Radogoszcz

Henryk Kraszkiewicz
przeżył lat 18, był pracownikiem Kasy Chorych m. Łodzi, 
organizacja straciła gorliwego członka.

Niech Mu ziemia lekką będzie.

Zarząd D zielnicy Radogoszcz.

Dnia 31 lipca r. b. jako w pierwszą rocznicę śmierci

Józefa Pękalskiego
b. członka Koła Ii-go i prezesa Zarządu Okręgowego 

Z. P. M. P. „Orlę“ w Łodzi
w kościele św. Krzyża o godz. 9-ej rano odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne, o którem zawiadamiają

Koleżanki i Koledzy 
Koła Ii-go Z. P. M. P. „Orlę“ w Łodzi

Zwierciadło tygodnia

Sprawy robotnicze.

Jeszcze w sprawie taryfy 
za przewóz cegły
Zarząd Związku Furm anów  ce ram icz ­

nych dw ukonnych złożył w W ydziale Woj­
skowo - Policyjnym M agistratu  m. Łodzi, 
bezpośrednim  ¡zwierzchnikiem którego jest 
p rezydent Z iem iencki, jeszcze  w grudniu 
r. ub. p ro jek t taryfy za przew óz cegły  z 
cegielni do budowli. P ro jek t  ten  miał na 
celu z jednej s trony  uregulow anie  w arun­
ków płac  i pracy furmanów, a z drugiej 
uchronić  nabywców cegły przed n a d m ie r­
nym wyzyskiem przez „baronów " ceglar- 
skich — właścicieli  cegielń  —  praktyko­
wanym. D otychczas nabyw ca cegły płaci 
firmie za m a ter ja ł  loco cegie ln ia  a za d o ­
stawę cegły na m ie jsce  dop łaca  oddz ie l­
nie. Poniew aż z winy prez. Z iem ięckiego 
brak odpow iednie j  tabelki, normującej p ła ­
ce furm anom , przewóz cegły daje szerokie 
pole do wyzysku właścicielom cegielń, k tó ­
rzy wyzyskują i furm anów i nabywców, 
ponieważ cegielnia drożej liczy za p rze ­
wóz, niż sam a  płaci.

N iedbalstwo organów m iejsktch  w kie­
runku uregulowania  te jsp raw y  jes t  olbrzymie 
w r. 1928 za przewóz .1000  sztuk cegły 
z 1 cegielni miejskiej na Po les ie  K onstan­
tynowskie płaciło się  20 zł. a w cegielni 
Szulca, Kluki i Bilofa za tę  sam ą od leg ­
łość firmy płaciły zł. 14.

Kto ponosił w tym wypadku straty, 
furmani czy M agistrat —  w to nie wnika­
my, stw ierdzam  tylko fakt, że te  3 firmy 
ceglarskie dostarczyły Magistratowi na P o ­
lesie 1,700,000 zgórą sztuk  cegieł i tylko 
na samym przewozie z powodu braku t a ­
ryfy p łac  furmani ponieśli s tra t  na sum ę 
10,200 zł.

P iękny to p o d arunek  soc ja lis tyczne­
go prezydenta  dla baronów  ceglarskich, 
n iep raw d a?  A przecie  w łaśc ic ie le  cegielń 
m ają  olbrzymie zyski i ludzi trak tu ją  o h y ­
dnie.

Mamy nadzieję  że może choć  te raz  
pan prezydent skieruje odpow iedni w n io ­
sek do Rady Miejskiej, i uzupełni uchw ałę  
z 6 VI. r. b. Furman.

O O

„Sierpniówka“
W ie lka  Z a b a w a  leśna  

Zarządu  Okrąg. N .P.R .-Lew .
S ta ran iem  komisji dochodów  n ie s ta ­

łych partji u rządzoną  zostaje  Zabaw a leśna 
w lasku p. Langego pod nazwą „Langówek“ 
w R adogoszczu w dniu 25 sierpnia. P o czą ­
tek  o godz. 1-szej po poł. Moc różnych 
atrakcji: gry sportow e, biegi, s trzelanie  do 
celu  za nagrodam i, konkurs piękności pań 
występ śpiewaczy chóru  robotn iczego  „ P o ­
budka“ sala tańca  na świeżem powietrzu 
specjalnie zbudow ana, orkiestra  dę ta  4 j-go 
pułku artylerji.

Komisja ape lu je  do w szystkich koleża­
nek i kolegów m ając  nadzie ję  iż cała  Enpe- 
rowska Łódź pospieszy tłum nie  spędzić  kil­
ka miłych chwil na św ieżem  pow ietrzu  tem  
sam em  poprzeć  usiłowania Komisji.

W stęp dla  członków za zaproszeniam i, 
a d la  w prow adzonych gości b ilety  wejście 
1 złoty. Zysk czysty na ce le  ku lturalno 
oświatowr*. Uwaga: W razie niepogody z a ­
bawa odłożoną zostaje  na nas tępną  n ie ­
dziele.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦my»»

"Wycieczka leśna „Orlęcia“
Koło V-te Z. P. M. P. „O rlę"  podaje  

do wiadomości koleżanek, kolegów i sym­
patyków, iż w dniu 28 lipca 1929r. urządza 
do lasów Zgierskich przystanek „Adelmó- 
w ek“ w ycieczkę leśną. Zbiórka  i wymarsz 
z lokalu własnego przy ul. Zgierskiej 103/5
o godz. 7.30 rano  W razie  n iepogody wy­
cieczka zos tan ie  od łożoną do następnej 
n iedzieli t. j. 4 VIII 29 r.

Podziękowanie
K om itet O bchodu  10-cio lecia i b u ­

dowy S z tan d aru  Z jednoczenia  Polskiej Mło­
dzieży Pracującej „ O r lę ” w Łodzi niniej- 
szem  składa tą drogą se rdeczne  podzięko­
wanie wszystkim tym, którzy przyczynili się 
do okazałego  wyniku uroczystości,  a w 
szczególności J. E. B iskupow i D-wi Tym ie­
n ieckiem u za poświęcenie  Sztandaru , Ław ­
nikowi m agis tra tu  m. Łodzi p. Haraszowi 
za bez in te resow ne  udekorow anie  sali I-go 
Oddz. S traży  Ogniowej i udzie len ie  auta  
na wyścigi ko larskie , Pol. Tow. Czerwonego 
Krzyża za udzie len ie  au ta  sanitarnego na 
fiiarsz P rzysposobienia  Wojskowego, jak 
również wszystkim^ Kołom miejscowym i 
1 prowincjonalnym, organizacjom  pokrew ­
nym, zaproszonym  i sympatykom za ła sk a ­
wy w spółudział w uroczystośc iach . Zarząd.

P odróże  P an a  
P rezyden ta  R zeczpospolitej

Pan P rezy d en t  Mościcki w tygodniu 
nbiegłym bawił w M ałopolsce Zachodnie j,  
zwiedzając gospodarstw a rolne. W szędzie 
przyjmowano go owacyjnie.

Stany Zjednoczone Europy
Wybitny polityk [francuski Arystydes 

B riand rzucił  hasło s tw orzenia  S tanów  
Zjednoczonych  Europy,

Podczas ,  gdy jedni wypowiadają się 
gorąco  za projektem , inni są przeciwni.

Nie łudźmy się jednak.
Nie prędko przyjdzie chwila , gdy 'zn i-  

kną barjery ce lne  na 50 gran icach .
Zagadnienie to raz wysunięte, nie 

zejdzie  w szakże z porządku dziennego o- 
becnej rzeczywistości politycznej.

Szpieg n iem iecki
W tygodniu ubiegłym rozpoczą ł się 

w Katowicach przed  izbą karną S ąd u  O k rę ­
gowego p roces  przeciw ko Ottonow i Uli- 
tzowi, przew odniczącem u niemieckiego Volk- 
sbundu  i b. posłowi na sejm  śląski, o sk a r­
żonem u o pom oc  do dezerc ji  poborowym 
W. P. i o szpiegostwo na rzecz  Niemiec.

O skarża  p rokura to r  Małkowski. B ro­
nią oskarżonego  adw. dr. Baj z Katowicz 
i adw. Sm iarow ski z Warszawy. O skarżo ­
ny Ulitz zeznaje  w języku niemieckim.

»Rok 1920“  P iłsu dsk iego  
w  języku  francuskim
W Paryżu w han d lu  księgarskim uka­

zała  się w języku francuskim  książka Mar­
szałka P iłsudskiego „Rok 1920”. Je s t  to 
okazały tom  o 350 s tronach  fo rm atu  ó sem ­
ki, wydany przez wielką firmę .wydawni­
czą „La Renaissance du Livre“ . Pom im o 
wielkiego za in te resow ania  epokow ą d e b a ­
tą  pa r lam en ta rn ą  w sprawie ratyfikacji u- 
k ładów o d ługach  wojennych, zajm ującą 
dużo miejsca w p ism ach, prasa zam iesz­
cza obszerne  wyciągi z dz ie ła  Marszałka, 
o pa tru jąc  je w stępam i redakcyjnem i.

P ra sa  pisze, iż M arszałek P iłsudski 
jes t  nietylko wielkim wodzem  m ilitarnym  
i politycznym, dokoła  k tó rego  s tan ę ła  cała  
Polska odrodzona, lecz j jest  również u ta ­
lentow anym  pisarzem , którego p race  po­
zos taną  w iarogodnem  św iadec tw em  w iel­
kiej epoki historycznej:

„Rok 1920, s tanowi opowieść o in­
wazji rosyjskiej na tery torjum  polskim. — 
W iadom o jest, że ta  groźna ofenzywa sił 
komunistycznych przeciwko s łabo jeszcze 
wówczas zorganizowanej P o lsce  skierow a­
na była w istocie  rzeczy przeciw ko ca łem u  
is tn ie jącem u w E uropie  porządkow i rze ­

czy. —  Podziwu godny opór farm ji po l­
skiej, której, jak o tem  w P o lsce  p am ię­
ta ją , kraj na<ż pospieszył z poparc iem , 
zniweczył rachuby Moskwy, ob raca jąc  n a ­
w et inwazję na korzyść w zm ocnien ia  m ło ­
dego państw a  polsk iego .„

Zjazd  Legjon istów
Tegoroczny zjazd Legjonistów o d b ę ­

dzie się  w Nowym S ączu , a to d la tego  
by uczestnicy mogli zwiedzić  pobojowiska 
z jesieni 1914 r., gdzie  s toczono pierwsze 
boje Legjonistów 1'iłsudskiego. —  Term in 
zjazdu naznaczony na dzień  6 sierpnia, 
jako roczn icę  w ym arszu  Kadrówki został 
w tym roku przesunię ty  na dzień  12 s ie r­
pnia, gdyż sam a rocznica  w y p a d a  w dzień 
powszedni, chodzi więc o u łatw ien ie  przy­
jazdu jaknajliczniejszym rzeszom  Legjoni­
stów.

W program ie  [uroczystości jest m sza 
połowa, akadem ja, ew entualny  odczyt Mar­
szałka P iłsudskiego, 'o raz  (pochód na po­
bojowisko pod M arcinkowicami. W drugim 
dniu zjazdu odbędz ie  się wycieczka w P ie ­
niny.

O brady  zjazdu de lega tów  Związku 
Lęgjonistów podobn ie  jak w roku ubiegłym 
od b ęd ą  się w jesieni.

W ojna Chińsko - Sow iecka
Rzad narodow y Chin w Nankinie wy­

słał do  rządów  państw  obcych m anifest  
w sprawie ostatn iej działa lności wywroto­
wej sowieckiej. Chiny, jako uczestn ik ' p a k ­
tu Kelloga uczynią wszystko, co  jest  w ich 
mocy, aby nie dopuśc ić  do narażenia  na 
szwank pokoju międzynarodowego. J e d n a k ­
że, o ile  Rosja sowiecka przyspieszy w ro ­
gą działalność, Chiny pode jm ą kroki, m a­
jące na celu ob ronę  przed  a takam i. M ani­
fest oskarża  w dalszym ciągu sowiety o 
knowania przeciwko rządowi nankińskiem u 
zaznaczając , że  rewizja p rzeprow adzona 
w konsulacie  sowieckim w C harbinie  d o ­
prowadziła  do wykrycia 'dokum entów , d o ­
tyczących organizacji oddziałów m o rd e r­
czych oraz ta jnej armji. W ładze  chińskie  
były zm uszone  zaaprobow ać kroki, pod ję ­
te  w sprawie kdlei wschodnio-chińskiej,  
jako konieczne  dla u trzymania ładu. P o ­
nadto  m an ifes t  zapow iada publikację  d o ­
kum entów , znalezionych w konsulacie  s o ­
wieckim w Charbinie.

G en era ł  Czang-Tso-Ling zażądał  o d  
rządu cen tra lnego  w Nankinie instrukcji w 
związku z rucham i wojsk sowieckich. Trzy 
dywizje wojsk sowieckich zostały  zgrom a­
dzone nad granicą Mandżurji i g łówna kw a­
te ra  ich  m ieśc i  się w Nikolsku. Na za ­
chodz ie  n a tom ias t  jes t  zgrupowana kawa- 
lerja , k tórej kw atera  dow ództw a m ieśc i się 
w Czicie. Siły [tymczasowe Chin na Z a ­
chodz ie  pod  dow ództw em  gen. Wung-Fu-

Lina wynoszą 80 tys.,' zaś  na w schodz ie  
znajduje  s ię  a rm ja  gen. L in-Czung-Czenga 
w ilości 60 tys. żołnierzy. P rzesz ło  30 ty ­
sięcy a rm ję  reze rw ow ą zgrupow ano w o k o ­
licach S isza.

Do p ierw szych bojów już doszło. — 
Bolszewicy operują  gazami tru jącem i.

O sta tn ie  d ep esze  [donoszą, że  akcja  
w ojenna m iędzy .Chinami a Rosją zosta ła  
w strzym ana. N astąp iło  [odprężenie .  Zatarg  
z o s tan ie  rozstrzygnięty pokojowo.

W oddzie lnym  artyku le  sp raw ę  za ta r ­
gu om aw iam y szczegółowo.

O O

O porządki 
w cegielniach

Po 10 la tach  istnienia N iepodległości 
Polsk i pierwszy raz  inspektorow ie pracy b a ­
dają warunki d ługości dn ia  pracy i m ie ­
szkaniowe w .zak ładach  ceram icznych . |Wie- 
lokro tn ie  poruszana  spraw a na łam ach  ty­
godnika „P racy "  o w arunkach  pracy  i p ła ­
cy w zak ładach  ceram icznych  da ła  duże  re ­
zulta ty  dla klasy robotn iczej,  zatrudnionej 
w tym p rzem yśle , gdyż zaznajom iła  nietylko 
opinję publiczną z p łacam i robotn ików  i 
warunkam i m ieszkaniow em i, w jakich  się 
znajdują ci, którym ludzie  zaw dzięczają  
d ach  nad  głową, a le  jed n ocześn ie  sk ie ro ­
wała uw agę władz nadzorczych  na kon ie­
czność  wprow adzenia  w życie u s taw o d a ­
wstwa socja lnego , — z jakiego robotnicy 
innych zawodów korzystają oddaw na.

O tóż  4 lipca b. r. Polski Zw. Zaw ód. 
P racow . .Przemysłu C eram icznego  „ P r a c a “ 
zosta ł  powiadom iony p ism em  przez insp. 
pracy p. Wojtkiewicza, że  od dn. 18 b. m. 
rozpoczną  się rewizje  we wszystkich  c e ­
g ielniach III okręgu ce lem  spraw dzenia , w 
jakich w arunkach  pracują  i m ieszkają  ro ­
botnicy , a 20 lipca insp. pracy p. Opolski 
wizytował ceg ie ln ie  Szu lca  i Belofa  na 
Rokiciu.

Gdy inspenktor w szedł na p iec  w 
firmie S zu lca  zas ta ł  tam  sienniki, na  któ­
rych w nocy śp ią  robotnicy. Kto zna piec, 
w którym wypala się  cegłę , ten  napew no 
zda sobie  spraw ę, jaki m a ją  odpoczynek  ci 
n ieszczęśliwi po ca łodziennej pracy w dymie 
i kurzu przy tem pera tu rze*do  30 stopni. Są  
to  j u d z i e  nazwani w języku  ceram ików  
„parobcy“ którzy pracują  w zak ładzie  nie 
za p ieniądze, a są na całodziennym  utrzym a­
niu firmy. I to  p rzew ażn ie  przyjezdni z 
z dalszych okolic nie ubezp ieczen i w Ka­
sie  chorych, F. B. ani od  n ieszczęś liw ych  
wypadków, a za pom ieszkanie  m ają  rozpa­
lony piec.

in spek to r  wchodzi do  m ieszkań  s łuż ­
bowych i tu nie weselej: brak  podłóg, z a ­
m iast sufitów pręty, zasypane gliną, drzwi 
zerwane, w kącie grzyb.,, o to m ieszkanie  
„służbow e"  pod  piecem . P rzy  wejściu do 
kantoru  m a się w rażenie , że  to  budka z 
węglam i i to nie w ś ró d m ieśc iu  a na k ra ń ­
cu. W obu wypadkach stw ierdzono, że ro ­
botnicy  wszystkich kategorji p racu ją  po 16 
godzin na dobę. Z robiono protokuły, lecz 
po wyjściu insp. fabrykant komunikuje ro­
botnikom : chociaż  zabran ia ją  pracow ać 8 
godzin ale on, fabrykant z tem  ‘zarządze ­
niem się  nie zgodzi bo w jego m ajątku 
n iem a nikt nic do mówienia.

N adm ieniam y, i e  wszystkie firmy p ra ­
cują  po 16 godzin i n iem al we w szystk ich  
jednakie  porządki mieszkaniowe, p rze to  
należałoby przyspieszyć rewizję pozosta ­
łych nor, m am y wrażenie, że  inspektorzy 
za jm ą się tem  i tak sam o  zareagują  na 
wyraz: „tu nikt n iem a do  rząd zen ia"  — 
gdyż przec ież  to  kom prom itu je  urząd  w o­
bec  robotników. Je d n o c z e śn ie  twierdzimy, 
że u S zu lca  i Belofa pom im o protokułów 
p racu ją  nadal po 16 godzin.

Ceramik.

Nocne ćwiczenia bojówki
komunistycznej w Warszawie

Z Warszawy donoszą — Patrol 
policyjny, będący w obchodzie na Placu 
broni w nocy z soboty na niedzielę o- 
kofo godz. 1.30, posłyszał rozlegające 
się okrzyki o treści wybitnie antypań­
stwowej. Policjanci zainteresowali się 
tem i poszli w kierunku skąd dochodzi­
ły okrzyki. Okazało się, że na tyłach

Sarku  Traugutta , w pobliżu dworca 
dańskiego, odbyw a m ustrę  oddział zło­

żony z 12 ludzi, którzy w czasie tych  
ćwiczeń wznosili okrzyki an typaństw o­
we. Patrol otoczył ów oddziałek i p rze­
prowadził osobników do Ii-go komisar- 
jatu . W drodze dwóch z nich zdołało 
zbiec, tak, że aresztowano 10 osób. Są 
to młodzi ludzie w wieku 17 do 24 lat, 
sami żydzi, z zawodu czeladnicy pie­
karscy, kuśnierscy, szczotkarscy, k ra ­
wieccy i woźnice.
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